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Pińsk i Pińszczyzna.

Gdy gdzieindziej potrzeba, dla odkrycia no­
wych i nieopisanych krajów, płynąć jak  Ross 

rzez lody, lub przebijać się do źródeł Nilu; 
iedy gdzieindziej podróżni zmuszeni są, bardzo 

dawno wiadome, widziane, opisane, oklepane 
vzeczy powtarzać, tylko w7 coraz inny sposób; 
kiedy już aż do znudzenia malowane są, obja­
śnione, upoetyzowane i brzegi Renu i drogi 
szkockie, i biedniejsze od naszych chaty irland- 
skich w yrobników; gdy nowych zw ierząt w głębi 
ziemi, nowych roślin na dnie morza szukają; 
u nas, w  krajach słowiańskich, wszystko jest 
w stanie dziewiczym, do opisania, do wynale­
zienia i odkrycia. Stern czy Pallas, Adamson 
czy Bulwer, pani Trollope czy Humboldt, każ- 
dyby tu znalazł o czem pisać. W szelki rodzaj 
podróży byłby nowym i pożytecznym. Proszę, 
i i. p. kto kiećly zwiedził dla opisania, choćby

tylko pod względem malowniczym artysty, Pińsk 
i Pińszczyznę? kto ocenił i wartość poetyczna 
tego tak mało znajomego zakątka, i wartość 
handlow ą przyszłego Liverpolu, który ma z te'm 
miastem tak uderzające podobieństwo błót ota­
czających i początkowego ubóstwa, za czasem 
mogącego się zamienić w  wielki ruch przemy­
słowy? Spróbujmy, choć powierzchownie obej­
rzeć tę ciekawe krainę błota i czerotu? a 
naprzód weźmijmy jego wspomnienia historyczne.

Pierwszy raz wspomnieni u Nestora Piń- 
czijcy, ukazują się w  r. 1097, gdy ich z Brze- 
ścianami Mścisław7, syn Świętopełka, bierze 
w7 pomoc do obrony Włodzimierza od Dawida. 
Jak  i kiedy stolica się rodzi w7 tym kraju? — 
kto ją  zakłada? — milczą kronikarze. Lecz

Bagno zarosić sitow iem , trzciną i t. p.
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w 13 stuleciu, wśród zaburzeń w Litwie, Pińsk 
jest schronieniem Wolstynika i zabójców Tom- 
eiw iłła; Wolstynika, którego r. 1267 tak okropna 
śmierć spotkała we Włodzimierzu, od xiecia 
Leona. Monastery greckie od tego czasu juz 
ukazują sie tutaj; Mitrofanes, Czerniec piński, 
nieco później pisze dzieje ruskie. Sław na kate­
dra grecka w Pińsku, powoli powstaje. W  po­
łowie l4go w ieku Pińsk jest stolicą udzielnego 
xiestwa, składającego się z Mozyrza, Pińszczyzny 
właściwej i Polesia wołyńskiego; na tern xie- 
stwie osiada Narymund, Gedymina syn z Widy 
w r. 1277. Jeograf ruski wrspomina o nim i 
liczy go do miast wołyńskich. Narymund I., 
xiaze pińskie, wedle kronik ruskich, w bitwie 
z Tatarami w  niewolę wzięty, wykupiony przez 
xiecia Iw ana moskiew skiego, chrzci się, bierze 
imię Hleba i zdaje się, że około Nowogrodu 
biesiadując, umiera r. 1310. Syn jego, pozo­
stawszy tutaj, dostaje xiestwo bełskie. Nary­
mund II., xiaze pińskie, syn Olgierda, brat 
Jagiełły, zabity pod Wilnem przez Krzyżaków, 
miał na chrzcie imię W asil: wszędzie się pisał 
dux de Pinsco i po nim nikt już tytułu tego 
nie używał. Dzielnica Narymundów7 wpłynęła do 
dzierzaw wołyńskich, aż nareszcie wcielono 
Pińsk z okolicą do województwo brzeskiego. 
W  r. 1567 X. Konstanty Ostrogski, 20 kilka 
tysięcy Tatarów zbił pod Pińskiem. W  r. 1648, 
w czasie buntówT kozackich, przeniewierzyło się 
miasto i spalonem zostało. W  17tym  wieku 
opisujący ten kraj Starewolski, lasami go okry­
tym mianuje i błotami zalanym, wystawia bogac­
two jego w7 drzew ie, miodach i zwierzu, handlu 
z Szląskiem i Gdańskiem pruskim. Mówi o kup­
cach przemyślnych, którzy ztąd z towarami do 
Moskwy i Niemiec jeździli, i wspomina, że po- 
większej części są Grecy, mają sw7ego biskupa 
i katedrę. Późniejsze jeograficzne opisy, po­
wtarzając te tradycyjne rysy Pińszczyzny, do­
dają, iż Pińsk ma 4000 ludności. — Otóżto 
prawie w szystko, com o Pińsku wiedział, gdym 
do niego jechał; nie mogę opisywać podróży 
mojej do tego miasta, przez kraj lasu, piasku 
i ubogiego ludu, boby to była najw odniejsza 
frazomachia, jakąście w7 życiu czytali, a ja  pi­
sałem. —- Do koła byli żydzi brudni i obdarci, 
karczmy śmierdzące, mosty pogruchotane, groble, 
po których jadąc, trzeba dzwonić zębami ze 
strachu, aby się kości nie pogruchotały, lasy 
smutne sosnowe, sosny, rachityczne, garbate, 
koszlaw e, pełno korzeni po drodze, czasem krzyż 
na rozstaju, cerkiewka stara podparta, a wsie! 
aj, chaty do pół w ziemi, psy cliu.de, lud chudy 
i półnagi, żółty od dymu i niezdrowia, dzieci 
? rozęzochranemi włosami, i t. p. obrazy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ułamek z podróży malowniczej po W iel­
kiej Polsce.

(K on iec .)

Kościelny opowiadał dalej, jak ów święty, 
resztę życia, pustelniczo w7 Dobrowie, w<% ód 
umartwień, postów i modłów7 przepędził. Za­
pytałem, zkąd ciało Śffo dostało się do Uniejowa;- 
zamiast odpowiedzi, wskazał mi najpierw wielki 
obraz, wyobrażający innóstw7o szlachty, xięży, 
unoszących ciało świętego, a ściganych przez 
liczne gromady chłopów7; a dalej tak się tłu­
maczył. Kościółek w Dobrowie słynął cudami 
Śgo, jak na przykład, że miasto Koniu, jeśli 
chciało uniknąć pożaru, corok odbyć musiało 
pobożną pielgrzymkę do grobu Sg'o do Dobrowa; 
potem różni ludzie widywali wśród dębów, 
w7 około kościółka, rosnących ogniste processye, 
wreszcie cud na sukienniku Wachu z Koła, któ­
rego wyobrażenie jegomość widzi na obrazie, 
na lewym filarze, coraz słynuiejszeini czyniły 
cudowność naszego Sgo i liczniejszych sprowa­
dzało pielgrzymów7. Niezadowolnioriy z wyo­
brażenia, jakie mu sztuka dała, na w skazanym 
obrazie, prosiłem o opowiedzenie mi cudu, któ­
rego dostąpił sukiennik Wach. Wzbraniał się 
trochę kościelny, mówiąc, że nie lubi takim 
opowiadać, co to tylko uchem słuchają, jak go 
to już kilka razy sparzyło z młodymi; ale za- 
pew7niłem go o mej wierze, a on tak rzecz 
prow7adził: Sukiennik Stanisław7 Wach, z Koła, 
jechał sobie sześciu końmi, wyładowanym w7o- 
zem suknem, do Warty na jarmark, koło Dobrowa; 
jakto między rzekami, błoto, zła droga; Wach 
smaga koniska, a te ledwie siebie wydżwignąć 
mogą; w7reszcie jeden pada i po krótkiej chwili 
zdycha. Zakłopocił się biedny W ach; ale cóż, 
trzeba Bogu utrapienie ofiarować; odprzęga więc 
zdechłe szkapsko, obdziera skórę, i tę niesie 
w ofierze do kościółka dobrow7skiego, a sam 
pada na kolana u grobu Śgo Bogumiła, prosząc, 
aby mu się w  dalszej drodze nic złego nie 
przydarzyło. Gdy się już namodlił, wychodzi 
na dwór, a tu jego koń skaka i rży przed 
kościółkiem. W  biega nazad, patrzy; na drzwiach 
kościelnych skóra wisi, jak ją był zawiesił. 
Raz więc jeszcze podziękował Śmu za cud, 
którego doznał, zaprzągł konika i ruszył dalej 
w7 swą drogę, a skóra owego zdechłego, a po­
tem w skrzeszonego konia, wisiała długo i długo 
na drzwiach kościółka, aż ją  ludzie do reszty 
nie wykrajałi po kawałku, bo była skuteczną 
przeciw zarazie bydła. Ale ja  tak powiadam 
i powiadam jegomości, a do nieszpor zapomi­
nam to, co potrzeba, przygotować. Po tych 
słowach chciał mnie opuścić kościelny; ja za 
verbuin; nie dopowiedział mi był bowiem, jakim 
sposobem ciało z Dobrowra do Uniejow7a się 
dostało. A praw da, rzekł, to tak się działo; 
kościółek w7 Dobrowie zaczął się psuć, jak to 
drewniany; szlachta w7 radę, po rozum do Gnie-
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zna, do Arcybiskupa, ten pozwala im przenieść 
ciało Śgo  do murowanej kollegiaty uniejowskiej. 
Zaraz w ięc biorą xięży, konno i pieszo ruszają 
do Dobrowa, zabierają ciało, a tu za nimi 
W pogoń Dobrowianie; lecz już ciało było 
w  kościele uniejowskim, gdy tamci dognali: 
ogłoszono im pozwolenie arcybiskupie przenie­
sienia ciała Śgo  naszego (przy tern słowie zw ykł 
się był schylać kościelny) i tak się tu zostało, 
a cała ta sprawa, tam odmalowana, jakem to 
juz pokazał. Rozgadawszy się kościelny, opo- 1 
wiadał cuda wr Uniejowie doznane; między innemi 
i król Leszczyński, jeszcze jako wojewoda, 
załamawszy się na lodzie, przebywając Wartę, 
tylko wezwaniem pomocy Sgo  Bogumiła się 
wyratował. Podziękowałem szczerze kościel­
nemu, któremu już prawdziwie czasu nie stało, 
a sam obiegłem kościół. Z obrazów'jeden tylko 
w  bocznym ołtarzu, wyobrażający S ta  Annę, 
w iększe czyni wrażenie; zdaje się należeć do 
włoskiej szkoły; jakaś osłona niewinności, rzu­
cona na całą postawę, w iele wdzięku nadaje. 
Możeby zyskał, gdyby w  lepszem św ietle był 
umieszczony. Z resztą kilka portretów' kano­
ników umejow'skich nad chórem, rzniętym 
z drzew a, dość misternej roboty, i w iele dużych 
obrazów, jarmarcznego pendzla, wystawiających 
cuda Śgo  Bogumiła. Kościół cały dość wspa­
niały i obszerny; na wdelkich filarach zawieszone 
sklepienie, na niemherb Pomian, i cyfra Arcybisk. 
Lubieńskiego, który był ostatnim z odnowicielów  
kościoła. W  ogóle jednak choć do piękniej­
szych budowli kraju naszego należy, nie zostawda 
długo trwałego wrażenia, nie zamyka duszy 
widza w swe mury, nie gnębi jej nawet na 
chw ile, ni wiekam i, ni wspaniałością; cuda 
Śgo  Bogumiła, najwięcej mu dodają uroku. —  
W ybiegłszy z kościoła, okolił mnie tłum ślepych, 
chromych, głucho-niemych, całe roty nędznych 
kaleków, żebraków', jak to na odpuście zwykle  
bywa. Przebiwszy się przez nich szybkiemi 
kroki, zdążałem tu  zamku. Spuściwszy się 
z pagórków, które, jak akta urzędowe świadczą, 
za lepszych czasów' winnicami pokryte były, i 
12 beczek wina, rocznie archi-katedrze gnieź­
nieńskiej dostawiały; wybiegłem na porządny 
most, prowmdzący przez W artę, z której piękny 
widok na zamek, kościół i mieścinę, po dw'óch 
brzegach rzeki. Zamek z frontu now szych cza­
sów piętno na sobie nosi, chociaż także Sko­
tnicki go miał załoŻ3'ć, ale mu pozostała baiwa  
tych, co go odnawiali, jako to : W ężyka, Macieja 
Łubieńskiego, Szembeka, arcybiskupów' gnieź­
nieńskich, których herby nad bramą. Ale jakąż 
roskoszą zadrży serce, w szedłszy w y  podwórze, 
gdy oko' spocznie na ruinach, co może Bolesła­
wów' pamiętają, na ogromnej baszcie, co podług 
dziwacznych podań ludu, kamienną swą piersią, 
hordy Tatarów rozbijała; historya zaś nam 
podaje, że na niej, dumni krzyżowd rycerze, 
swe miecze skruszyli, i nie mogąc dobyć zamku,

spaliw'szy miasteczko, opuścili okolice. Niechże 
nam, w  długie w ieki jeszcze, pozostanie ten nie­
jako pomnik zw'ycięstwra nad dumnym w'rogiem, 
co tyle nieszczęść i klęsk na naszą krainę 
sprowadzał. Nie wątpimy, że i teraźniejszy 
właściciel będzie unuał szanowmć zabytki sta­
rożytności, choć obcego mu narodu. Tak mało 
posiadamy podobnycli pomników', że każdy się 
starać powinien, by żadna cegiełka nie uronioną 
została z budowli, co naszym ojcom służyły za 
ochronę w  chw'ilach burz, a za miejsce biesiad 
i zali a w  swmbodnycli, gdy łagodniejsze słońce 
nad ojczyzną św ieciło. Smętny w'racalem z mu­
rów zamkowych, bo ileż to rzeczy nie przyjdzie 
na myśl, kiedy człowiek ujrzy coś takiego, co 
go w  ubiegłe przeniesie czasy. Ale dość o tern, 
już i tak za długo zabawiłem się w  Unie- 
jowde, tak hałaśnem na ulicach w  dniu dzisiej­
szym, że praw'dziwie prędko zapomnieć trzeba 
wrrażenia kilku miłych, gdzieś daleko —  daleko 
—  spędzonych chwil. Zadowolniony z mego 
pobytu ruszyłem dalej.

1838 z Sierpnia. _ K , M.

Grób Ś. Bogumiła w  Uniejowie.
Ciało Ś. Bogumiła (Zob. Przyj. L. III. T. I. 

str. 77 ) spoczyw'alo poczatkow'o w' kościele 
dobrowskim; lecz, gdy kościół parafialny do- 
browski wody zewsząd oblewać zaczęły, tak 
dalece, że trudny był ludziom do niego przystęp, 
za usilną prośbą senatorów' i panów', wysta­
wo! W acław  Leszczyński, arcybiskup gnieź­
nieński, w  kollegiacie uniejowskiej świętemu 
poprzednikowi swemu, wielkim kosztem wspa­
niały grób marmurowy, wiernie na obrazku od­
dany; Mikołaj zaś Prażmowski, następca Le­
szczyńskiego, zwłoki Ś.  Bogumiła, za pozwo­
leniem kapituły gnieźnieńskiej, do kollegiaty 
uniejowskiej przew ieść rozkazał r. 1668. (Ćuda 
i znakomite łaski za przyczyną bł. Bogumiła, 
arcybisk. gnieźń., p. X . B. Sokołowskiego, O. 
P. D.Kan., płock. kustosza i olfic. uniejowskiego. 
Kalisz, 4. 1748.)

„W iedzieć potrzeba (m ówi X . Mateusz Or­
łow ski, dziekan kaliski, sekretarz X . arcyb. 
Prażmowskiego, w  relacyi o przeniesieniu zw łok  
Ś. Bogumiła), iż w  obywatelach i parafianach 
Dobrow a, taka znajdow ała się ku św iętemu pa­
tronowi żarliwość, iż przeniesienie ss. relikwii 
zaledwie nie z niebezpieczeństwem wielkiem  
życia się stało. X . arcybiskup, aby się po­
między iudźmi tumult jaki nie w szczął, w olał 
potajemnie relikw ie ss. do Uniejów a przeprow a­
dzić, i te prowincyą na mnie w łoży ł. Przy- 
bywszy tlo Dobrowa o godzinie 7 rannej z X. 
Jackiem Juszyńskim, kust. uniejowskim, jakoby 
na nabożeństwa, wręczyłem plebanowi miejsco­
wemu list X . arcybiskupa, w' którym był roz­
kaz, aby nam relikwie ss. w ydał. Pleban, prze-
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czytawszy Ust, Mielce się zm ieszał i pow iedział 
nam, iż klucza od tej skrzyni, gdzie się św ięte 
znajdow ały  zw łok i, nie m iał, ale przy W . Panu 
Łaszczu, kasztelanie lendskim, znajduje się, da­
jąc  racyą, iż w  tej samej skrzyni ma kasztelan 
swoją argentaryą i depozyt. My, zważyw szy, 
że relacya plebana b y ła  wykrętem , kazaliśmy 
przynieść siekierę, i skrzynię w7 obliczu plebana 
i k ilku  św iadków  odbić; a gdyśmy żadnej ar- 
gentaryi kasztelana nieznaleźli, zdradę w7 tern 
X . plebana exprobrowaliśmy, i wyjąw szy czem- 
prędzej skrzyneczkę cynową z relikw iam i, za­
braliśmy ją . To gdy ,się stało, dano znać panu 
kasztelanow i, —  pow s ta ł w ielki rozruch pomiędzy 
pospólstwem, zaczęto wsiadać na koń i chwy­
tać za broń, tak, iż w7 godzinie, gdybym b y ł 
na wóz niew siadł i prędko niepospieszył przez 
trudne i niewiadome do Uniejowa manowce, 
600 ludzi byłoby mi zastąpiło, lecz furyą ich 
i impety X . kustosz i W W . Jan Unięjowski i 
Franciszek Chełmski, starostowie, za mną zda- 
leka jadąc, wstrzym ywali, i mnie gonić nie do­
puścili. —  Przybywszy do Uniejowa, skrzynkę 
z relikw iam i wr kościele Ś. W ojciecha, przy 
moście będącym, z w ielką rewerencyą i usza­
nowaniem kollokow aliśmy, z którego to miejsca 
przeniósł je  A. Stanisław Dzianot B. Techeński, 
suffr. gnieźnieński, 29. Stycznia 1668, do kolle- 
giaty uniejow skiej, przy w ielkiej frekwencyi 
duchow ieństw a, panów św ieckich, dygnitarzy 
j w ielkim  konkursie ludu pobożnego,^

Józef Borusławski.
(D okończenie.)

Nie mogłem jednak  przemódz na sobie, aby 
się puścić na tak  upokarzający zarobek w k ra ­
jach  i m iastach, gdzie mnie dawniej widziano. 
Poznaw7szy się wTięc z posłem angielskim, k aw a­
lerem K e ith ,  za namowrą jego i opatrzeniem 
listami, umyśliłem udać się do Anglii, gdziem 

I dotąd nie by ł. Po drodze prezentow ałem  się po 
różnych mniejszych dw orach niem ieckich; w szę- 
dzie daw7ałem koncerta i dobrze byłem  przyj­
mowany. Przypominam sobie w jednej stolicy 
dziecinną prostotę sześcioletniej baronownej. 
B yła na moim koncercie i przez cały czas nie 
spuściła ze mnie oczu; a gdym grać skończył, 
rzuciła się ojcu na szyję, błagając go ze łzam i, 
żeby je j k u p ił tego maleńkiego człowieczka. 
„Już  niechcę,“  m ów iła, „żadnych la lek  i za­
b a w e k ,  tylko kup mi go tato, a ja  go będę 
„ubierać, rozbierać, kłaść w  łóżeczko, i karmić 
„samemi cukierkam i.“  —  Ledw ie ją  zdołano 
przekonać, żem ja  nie b y ł ani lalką, ani maryo- 
netką, ale człow iekiem ja k  ona, w7olnym, szlach­
cicem, a 1 do tego mężem i ojcem. —  W siedliśmy 
na okręt w  Ostendzie. Podróż morska bardzo 
burzliw a, szkodziła niezmiernie żonie mojej. 
Przybyliśmy przecie do brzegu w  M a rg a te , i 
20. M arca 1782 roku wylądowałem na tę  go­
ścinną ziem ię, która przytułkiem  moim' być 
m iała na zaw sze. W  kilka dni potem, zjecha­
liśmy do Londynu.

Nie źle mi się powrodzić zaczęło w  Londy­
nie, łubom jeszcze zw lek a ł pokazyw anie się 
za pieniądze, tyłkom jeźd z ił do w ielkich panów.

Grób Ś. B o g u m i ł a  w U n i e j o w ie .
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Pom agały mi listy kaw alera  K eith , pom agał 
także ambassador rzeczypospolitej polskiej, pan 
B ukaty ; a gdy jedna z dam w ielkich zaw iozła 
mój trzew ik  królow ej angielskiej, maleńkość 
jego tyle ją  za jęła , iż koniecznie chciała mnie 
widzieć. B yłem  w ięc przedstaw iony królestw u 
obojgu dn. 23. M aja 1782, i miałem zaszczyt 
spędzić z niemi całe trzy godziny.

S ław a, co wszystko trąbi i z dodatkiem, po­
niosła w net odgłos moich powodzeń do Polski; 
ale na ten raz z w ielką moją szkodą; bo gdy 
zapewniono króla Poniatowskiego, żem zrobił 
fortunę, i ju ż  sześć tysięcy funtów umieścił na 
barku angielskim, rozkazał, aby mi zaprzestano 
płacić wyznaczoną z jego szkatuły pensyą. —  
Mówiono w  W arszaw ie, że za samą wizytę 
u królestw a dostałem znaczną sum m ę; tym cza­
sem, słowem honoru ręczę, że król angielski 
(czem mnie ujął w ięcej, ja k  gdyby mnie złotem 
obsypał) p rzy jął mnie zupełnie tak, ja k  szlach­
cica polskiego przyjąć przystało, który ja k  każdy 
inny tego zacnego narodu, miał praw o być mu 
przedstawionym. — Również i to zaręczyć mogę, 
że, com tylko dostał w  podarunku od w ielkich 
panów, jako  to od xiestw a Devonshire,  M a rl­
borough i innych, zaledw ie w ystarczało na 
utrzymanie uczciwe żony, dziecka i m oje; a 
uw ierzy temu łatw o, k tokolw iek zna drożyznę 
londyńską.

W tenczas to XV chęci zapew nienia sobie raz 
losu, uległem namowie jednego człowieka, który 
sie markizem M ontpellier  ty tu łow ał i w iele 
okazyw ał mi przy jaźni; pojechałem do Irlandyi. 
On zaś tam mnie uprzedziw szy, narobił na 
moje imie długów', sam zem knął, a mnie w pro­
w adził w' ciężki k łopot; ile, że żona moja po 

,raz  drugi ciężarna, pow iła tam dziecię z w iel- 
kiem niebezpieczeństwem życia, i bardzo długo 
chorow ała; a niegodny służący, W łoch, okradł
nas nielitościw ie Gdyby nie wspaniałość k ilku
panów' irlandskich, niewiem, do czegobyśmy byli 
przyszli z nędzy; i tak  dla braku funduszów 
nie w r ó c i ł e m  do Londynu, aż w  Marcu 1786 roku.

W krótce po moim powrocie do Londynu, za­
w itał tam w spaniały olbrzym. Bardzo był do­
rodny i kształtny, tw arz miał przyjemną, a co 
rzadko się trafia w' ludziach takowych, siła jego 
odpow iadała wzrostowi. M iał w tedy la t dw a­
dzieścia i dw a, a ja  czterdzieści siedin. W iele 
znakomitych osób zapragnęło w idzieć nas razem, 
i xieżna Devonshire  zaw iozła mnie do niego. 
Zdziwienie nasze było wzajemne. Olbrzym zdu­
miał sie na mój w idok, i parę chw il słow a nie 
w y rzek ł; potem skłjidąjąc się w e dwoje, dla 
podania mi ręk i, w kiera tuzin takich laczek, 
jak  moja, mógł był schow ać bezpiecznie, powie­
dział mi grzeczny kompliment. —  Gdyby Wtedy 
jak i malarz by! obecny, byłby miał wzór za j­
mującego obrazu; bo kiedyśmy się oba wypro­
stowali i jam  się zbliżył do niego, żeby się 
lepiej w ydała różnica naszego wzrostu, wierzch

mojej głowy dosięgał jego kolana. —  Obudwóch 
nas przecież taka sama ożyw iała dusza, lubo 
w' ciałach tak  w ielka zachodziła różnica. Cu­
downa jest i zadziw iająca natura w' samych 
dziwractwrach i usterkach sw'oich!

W  dalszym pobycie moim w  Londynie, do­
znałem znowu łaskaw ych względów' od wielu 
panów', a mianowicie od goszczących tam roda­
ków'. Nie zapomnę nigdy dobroci hrabi Ogiń­
skiego, który się zajął urządzeniem koncertu 
dla mnie, i część kosztów' o p łac ił; ani też w spa­
niałości xiężnej Lubomirskiej. * ) T a  pani do­
w iedziaw szy się, iż nagabania k ilku  dawnych 
jeszcze w ierzycieli trują mi życie, kazała  sobie 
podać spis długów moich, i zapłaciła je  wszystkie.

W  tymże czasie w ielu uczonych, a miano­
wicie naturalistów' zaczęło mnie namawiać do 
ogłoszenia drukiem historyi mego życia; ofiaro­
w ali się zbierać prenumeratę. X iąże de G all es $ 
zapisał łaskaw ie imie swoje na czele; i w net 
zebrało się dosyć pieniędzy na opędzenie kosz­
tów . —  Trudniej mi przyszło zebrać w' jedne 
całość rozrzucone wspomnienia, i rad jestem, że 
już kończę tę p ra c ę .—  Oby zająć mogła w spa­
n iały  naród, który mi d a ł przytułek! oby po­
służyć mogła do zapewnienia losu ukochanej 
żony mojej i dzieci —  bo zataić tego ani mogę, 
ani powinienem: nic nie mamy; to, co potrafię 
sobie zarobić upokarzającem rzemiosłem poka­
zyw ania się ludow i na jarm arkach i zjazdach, 
to natychm iast, a czasem naprzód wydajemy. 
Jakaż tedy przyszłość nas czeka? Mamże być 
zawsze igraszką losu, baw idełkiem  pospólstwa, 
niewolnikiem obecnej potrzeby? A  choćbym 
naw'et tłumiąc w  sobie w szelką szlachetność, 
zaprzedał się komu na całe życie, zapewnięż 
tym sposobem los żony i dzieci ? Bynajmniej. 
Zdrow ia niemam, coraz mocniej czuję ciężar lat. 
Gdy umrę, cóż pocznie moja rodzina? Mamże 
żyć ciągle w  obawie i troskach o najdroższe 
mi istoty? Gdybym był utworzony, ja k  inni 
ludzie, byłbym  ja k  tyłu innych żył z pracy: 
ale m aleńki w zrost mój w yją ł mnie z koła 
zwyczajnych ludzi.

Narodzie szlachetny! jeśli nie przeżyję udrę­
czenia mego, polecam tobie żonę i dzieci; jeżeli 
zaś opatrzność długie la ta  mi przeznacza, a 
xv błogim kra ju  xvaszym utrzymać się na dal 
nie zdołam ; jeżeli będę m usiał rozpocząć tułac- 
kie życie, żegnam xvas, i zaręczam, iż poniosę 
w szędzie żyxvą w dzięczność za xvszelkie dobro 
od xvas doznane, **)

Ą)  B y ła  to  z a p e w n e  x i ę ź n a  m a r s z a ł k o w a  z C z a r t o ­
r y s k i c h  L u b o i n i r s k a ,  z n a n a  z d e l i k a t n e j  d o b r o c z y n n o ś c i .  
U m a r ł a  w  W i e d n i u ,

■*) S z a n o w n y  w e t e r a n  l i t e r a t u r y  n a s z e j ,  J u l i a n  
N i e m c e w i c z ,  m ó w i ł  m i  w ł a ś n i e ,  iż  p r z y p o m i n a  s o ln e ,  
j a k o  b ę d ą c  w  ó w c z a s  w  A n g l i i , w i d y w a ł  B o r u s ł a w -  
s k i e g o .  C h w a l i  g o  b a r d z o  z  c h a r a k t e r u ,  z d o w c i p u  
i z z u p e ł n e j  d o j r z a ł o ś c i  r o z s ą d k u .  P o k a z y w a ł  s ię  z w y k le  
Z żoniy, k t ó r a  go  n o s i ł a  n a  r ę k u  j a k  d z i e c i ę ,
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Te pamiętniki Józefa Borusławskiego nie­
równie obszerniejsze w oryginale od niniejszej 
„Treści,ie to odwołanie się do szlachetnego 
narodu angielskiego, przyniosły pomyślny owoc. 
Szanowny, choć maleńki, rodak nasz, wr krót­
kim czasie uzbierać potrafił kapitał, z którego 
przez pół wieku (bo tyle żył jeszcze od tej 
chwili) ciągnął 80 funtów czyli 3200 złtp. rocz­
nego i stałego dochodu. — Do uzbierania tej 
fortunki i urządzenia jej w  ten sposób, dopo­
mógł mu najwięcej dobry jego przyjaciel Collins, 
pisarz krotofilny angielski; o zonie jego tyle 
uwielbianej i o dzieciach, nic pomyślnego ani 
pewnego, dowiedzieć sie nie można było. — 
Wiadomem jest tylko, że żona, młodą jeszcze 
będąc, odjechała go, zabrawszy córki z sobą. — 
JózefBorusławski długo przejeżdżał się z miejsca 
na miejsce; ostatnie lata życia swego spędził 
w Durham, mieście północnej Anglii. — Oto 
wszystkie szczegóły, jakie zebrać się udało o tym 
jego pobycie, wyjęte z listu obywatela Durhamu, 
pana Sheilds, pod datą 27. W rześnia 1837 r. 
do Krystyana Lach-Szyrmy pisanego:

„Hrabia Borusławski (Count. Borusławski) 
„przez cały ciąg mieszkania swego w  tutejszem 
„mieście, pędził życie niewinne, jeśli nie uży­
tecz n e , znane najlepiej duchowieństwu kato­
lick iem u naszej katedry, i oddane zachodom 
„koło ogrodu i nauce alchemii, za pomocą któ­
r e j  miał zawsze szczerą nadzieję w ynalezienia 
„kamienia filozoficznego. Mieszkał z córkami 
„swego niegdyś przyjaciela, pana Ebdon, które 
„go troskliwie pielęgnow ały, aż do samej śmierci, 
„zaszłej w skutek coraz większego osłabienia, 
„jak wiadomo, we W torek, d. piątego bieżącego 
„miesiąca i roku. Umarł w  wierze katolickiej, 
„a mała trumienka złożoną została w  katedrze, 
„w  N ine-A lta rs, obok dawniej zmarłego przy­
ja c ie la  jego, Stefana Kemble. — Hrabia Boru- 
„sławski miał wielką znajomość świata, i do 
„końca życia sposób obejścia się jego, bądź w7 
„domu, bądź w7 towarzystwach, był pełen uprzej- 
„mości i poleru. Żywe i dowcipne były jego 
„odpowiedzi, a rozmow'a wielce zajmująca. Ci 
„wszyscy, co go po raz pierwszy widzieli, nie­
zm iern ie  się dziwili; bo karły, takiej zwłaszcza, 
„jak on, maleńkości, nie bywają obdarzeni tak 
„silnemi i długo trwałemi władzami umysłu. 
„Dochód swój wydawał okrągło, ósmą część jego 
„posełał corocznie krewnym do Polski. Przy 
„śmierci zostawił tyle tylko, ile było potrzeba 
„na pokrycie aptecznych i pogrzebowych wy- 

datków.“ A'. T . H .

O duchach żywiołowych.
'(Ciąg d a lszy .)

Jest coś tajemniczego w calem objawianiu 
się tych Nixew. Co tam pod wodą za różne

dziwy i miłe i straszne wyobrażać sobie można. 
Ryby, któreby o tern wiedzieć coś mogły, są 
nieme, czy też tak mądre, że milczą, lękając 
się wydania podw odnych tajemnic. Takie pań­
stwo wodne, ze swremi ukrytemi roskoszami i 
okropnościami, przywodzi na myśl W enecya; 
albo W enecya może była też takiem państwrem, 
które przypadkiem z głębi adryatyckich wy- 
dźwignęło swTe marmurowe pałace, wraz z fa­
brykami korab’, pereł szklanych, z różnobar­
wnym tańcem masek, z pustym ich śmiechem i 
tajemniczemi topieliskami. Gdyby kiedyś W e­
necya w7 bagna laguńskie znowu zagrzezła, 
brzmiałyby jej dzieje, jak  gadki o Nixach. 
Niańki opowiadałyby dzieciom o wielkim wod­
nym narodzie, który swym postepem nawet 
nad lądem przeważnie panow ał; dopóki go 
p tak  dziwotwomy niezagryzł.

Tajemniczość tak charakteryzuje Nixy, jak 
senna napowietrzność stanowi główną cecho 
Elfów7. Obie przecież trudno rozróżnić w7 pier­
wotnych podaniach, i dopiero późniejszemi czasy 
zaczęto je  odosobniać. Same nazwiska nawet 
nie wyjaśniają rzeczy. W  Skandynawii nazy- 
waią wszystkie duchy Elfami, Alfami, które 
na czarne i białe dzielą. Ostatnie są praw­
dziwymi koboldami. Nazwisko N ix dają także 
w7 Danii domowym koboldom, które tam Ni- 
xami zowią. Są też 3Jixy noszące nai pół po­
stać człowieka, a na pół ryby lub w ęża. Często 
zdarza się także, że Nixy żyjące w  związkach 
miłosnych z ludźmi, nie tylko żądają dochow a­
nia tajemnicy, ale nadto nie wyjawiając swego 
prawdziwego nazwiska, proszą, aby ich niepy- 
tać o pochodzenie, rodzinę i pokrewieństwo.

Elfy i Nixy umieją czarować, i według upo­
dobania sw7oją postać zmieniać. Czasami prze­
cież i one podlegały potężniejszym duchom i 
w7 brzydkie potwory przetwarzane były. Ale 
miłość je  wyzwala, jak  to n. p. w7 powiastce 
o Zemirze i Azorze, żabi potw ór trzy pocałunki 
odebrać musi, zanim w7 pięknego xiecia sie 
zamieni. Skoro twój w7stręt ku czemukolwiek 
brzydkiemu przezwyciężysz, a naw7et ono po­
lubisz, w tedy obróci ci się w7 piękność. Żadne 
zaklęcie nie oprze się m iłości:'w szak  miłość 
sama najmożniejszym czarem; każde inne za­
czarowanie musi jej ustąpić, tylko przeciwko 
jednej potędze^ jest bezsilna. I  jakaż to po­
tęga? Nie ogień, nie woda, ani powietrze, ni 
ziemia ze swemi wszystkiemi kruszcami, a le  
— czas.

Prócz Nixów, natrafiano niegdyś pod woda 
dziewice, do naszych lądowych podobne, da­
jące się oswroić i wychować na ziemi. Roku 
1403 w Holandyi, około Harlenui, ułowiono 
w7 jeziorze dziewicę, znać z morza tam zapę­
dzoną, która się dała w7 szaty ustroić, żyła 
mlekiem i chlebem, nauczyła się prząść i po­
sługiwać, przed krzyżem klęczeć.' Ale chociaż 
wriele lat tak żyła, niemogła jednak przejąć
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mowy ludzkiej. *) Pewnoście też nie słyszeli 
o morskich biskupach, a przecież są kroniki, co
0 nich piszą. Jednego z nich miano w  roku 
1531 ułowić w  morzu baltyckiem, w  Prusiech,
1 posiano go podobno królowi polskiemu Zyg­
muntowi I. * * ), ale wnet umarł, niechcąc żad­
nego pokarmu przyjmować. Drugiego znaleziono, 
jak kronika Pratoriusa podaje, w  roku 1433. 
w morzu baltyckiem, na brzegach polskich. 
Miał on na głow ie infułę, w  ręku pastorał 
i cały był ubrany jak do mszy. Niemówił 
ani słowa, ale na migi wyprosił, że go nazad 
do morza wpuszczono.

(K o n iec  n as tąp i-)

Oluf.
B a l l a d a .  ( Z  p ie ś n i d u ń sk ie j .)

O ln f  sp ie szy  na  w ese le , 
l  u jee lia ł ju z  m il w ie le ;

* A Łon n ic  w ie , gd z ie  go n ie s ie ,
Je ź d z ie c  b łą k a  się  po  le s ie ,
W  c iem n ej n o cy , m g liste j p o rze ,
K on ia  led w o  d o jrz e ć  m oże.
Az się  nag le  m g la  ro z w ie w a ,
J a k b y  x iężyo  Is'nil p rz e z  d rz e w a ;
K rążą c ien ie  i  p ro m ie n ie ,
A le sz u m ią , ja k  s tru m ie n ie .

_ W  tra w a c h  w ich rzy  się  lis'ć suchy ,
W  m g la  d z iew icze  ta ń c z ą  d u ch y ,
A p rz e d  n iem i j a k  k ró lew n a  
P o s ta ć  le k k a  i p o w ie w n a ;
B lad e , ja k o  tw a rz  x ięży ca ,
K u jeź d ź c o w i zw raca  lica ,
I  k u  n iem u  p o ch y lo n a ,
W y c iąg n ę ła  sw e ram io n a ,
I w  m gle ca ła  w z la ty w a ła ,
T u lą c  się d z iew ica  b ia ła .

C ichym  d źw ięk iem , dziw n y m  ru ch em  
K rąży , szepce  m u  n ad  u ch em  :
»E j ! gdz ie  s'pieszysz w  noc tak  c iem ną *1 
Z siąd ź  i ch w ilę  p o ta ń c z  ze m n ą ! «

W e se ln ik a  s tra c h  p rz e n ik a ,
1 koń  z m ie jsca  n ic  p o m y k a ;

P u śćc ie  ! « — duchom  się  z a rz e k a :
» M oja  ln b a  n a  m n ie  c z e k a ! » -—

K oń n as ta w ia  trw o ż n e  słu ch y ,
D u ch  p rz e m a w ia , w tó rz ą  d u chy  :
- Z o s ta ń , z o s ta ń , a  do d rog i 
Z ło te  dam y c i o s t ro g i! «

■i K oń w  gos'cinę sam  chce  spieszyć,,
J a  d z iew czy n ę  w n e t p o c ie szy ć . > 
n W  noc z a m k n ię te  w szę d z ie  w ro ta , 
ii Z o s ta ń , w eźm iesz  g a rn iec  z ło ta . «

a Z o s ta ń , d la  tw e j n a rz e c z o n e j 
D amy su k n ie  i z a s ło n y ;
S u k n ie , co nasza  ro d z ica  
B ie liła  w  b la sk u  x ię ż y c a ! «

C h m ie lo w sk i w N ow ych-A tcnaeh . T om  l. p . 529,

’*) W ed łu g  A ld ro w an d a  z B o lo n ii i G esn era  z Z u ­
r ic h , n a tu ra lis tó w  X V I. w iek u . Ze go  z ło w io n o  w  N or­
w egii, n ied a lek o  K ip ach , p isz e  Jo h a n n e s  P riito rh is  w

»M oja lu b a  m a ich  zadość , - 
L ecz  m nie u jrz e ć , to j e j  rad o ść!
Cóż d ziew czyn ie  w  z łe j god z in ie ,
Ze m a suk ien  p e łn e  sk rzy n ie ,
G dy k o ch an k a  z łe  gdzieś' trzym a,
G dy go n iem a p rz e d  oczym a ? -

• A w ięc  je d ź ż e  ! •< rzek ła  g n iew n a ,
W  m gle p o w iew n a , m głów  k ró le w n a ;
R z ek ła , rę k ę  m u  śc isn ę ła ,
D ru g ą  rę k ą  m głę p rzecięła .*

Je ź d ź c a  nag le  d ło ń  z a b o li,
K oń w y p a trz y ł znan ą  k o le j,
C h rap n ą ł, skoczy ł i n a d  ran k iem  
Przed, dw orcow ym  sta n ą ł gank iem .

W  d rzw iach  go s'w iekra w ita , bad a ,
• Z k ąd  tw a , z ię c iu , tw a rz  tak  b lad a  ? *

» H a ! k tó ż  n ie b la d łb y  na  tw arzy ,
K om u z d uchem  ze jść  się  z d a rz y ;
A ja m  w y rw a ł się  ic h  godom  
I  żyw  led w o  wrracam  do dom ,
Cóż m a m iła?«

* A ch ! tw a  m iła ,
D o p ie ro  com  j ą  u śp i ła ;
T am  w  kom orze  p rz e z  sen w zdycha ! •

w Nie b u d ź  c ó rk i, a le  z c icha  
K ładź m ię w  łó ż k o , n ap ó j w rzący  
P o d a j s 'w iekro , bom  w skroś d rżący . »

- L e c z  m ój z ię c iu , dz iś tw e  g o d y ;
C óż j a  p aw iem  p an n ie  m łodej ? «

- O to  —  żem  ju ż  p rzy b y ł r a n o ;
I  n im  je sz c z e  w szyscy  w staną ,
P o je c h a łe m  g d z ieś n a  b ło n ie ,
W y p ró b o w ać  p sa  i  k o n ia ,
A z a jęcy  u szczu ć  k i lk a ;
L e c z  m n ie  p a trz e ć  j u ż  co ch w ilk a ..

S łońce  w s ta je , b ły szczy  rosa ,
P a n n a  łzaw a , z ło to -w ło sa  :
« G dzie  j e s t  lu b y ? *  m a tk ę  p y ta ,
•* Bo p rz e d  dom em  znać  k o p y ta . •

- O to  p rz y b y ł b a rd z o  ra n o ,
I n im  je szcze  w szyscy  w s ta n ą ,
W sia d ł, p o je c h a ł gdz ieś  n a  b ło n ia ,
W y p ró b o w ać  psa  i  k o n ia ,
A z a ję c y  u szczuć k i lk a ;
L ecz  go p a trz e ć  ju ż  co ch w ilk a . -

P a n n a  słu c h a , lecz  n ic  w ierzy ,
S am a p rz e z  trz y  izb y  b ie ż y ,
Aż się  c zw a rte  d rzw i o tw arły ,
G dzie  m ąż leża ł ju ż  u m a r ły !

D rezn o  1836.

 O --------

Do Redakcyi Przyj. Ludu.
Umiejąc cenić użyteczność pisma W aszego, 

zapragnąłem powiększyć zbiór pamiątek z cza­
sów świetnych narodu naszego; pamiątek, mo­
gących hyć dla jednych wzorem, dla innych

A n tliro p o d e m u s  p lu to n ie u s ,  obfC ttCUC 2Bt(tbs(d)l£tbilll()
uent fldetlei nntttbevbaren S le n fd je n  Sfiflagbeburg l 606 -
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pociecha. Z wielu listów sławnych ludzi na­
szych, które w  oryginale posiadam, załaczam 
tu kilka facsimilów', mogących służyć do po­
większenia liczby, już przez W as publiczności 
udzielonych. Przyjm i t. d.

Gratz, w Styryi, dn. 18. W rześnia 1838.

W ł. H r. O........
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1. Z listu arkuszowego własnoręcznego 
M arcina Kromera, bisk, warm., z Pragi 8. Marca 
1562 do Zygmunta Augusta pisanego.

2. Z listu Piotra  Myszkowskiego, bisk. 
krak., podkanclerzego k., z Broku d. 4. Grudn! 
1571 do brata swego.

3. Z  listu arkuszowego A łhrychta , xiecia 
pruskiego, pisanego z Królewca dn. 8. Maja 
1564 do Zygmunta Augusta.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. (Red. Ciechańsla.
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